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JEGO WYSOKOŚĆ 
TORT

W tym miesiącu świętujemy rocznicę naszej gazety. 
Z okazji tak pięknych urodzin nie mogło zabraknąć 
tortów. Dziś mam dla Was dwa pomysły – na klasyczny 
tort biszkoptowy oraz tort bezowy.
Katarzyna Wzorek

Wszyscy wiemy, jaki 
tort najbardziej lubią 
Polacy – dobry, taki 
nie za słodki. Od-
powiedni balans 

smaków faktycznie jest kluczem do 
sukcesu. Dlatego do kremu warto do-
łożyć owoce, które sprawią, że ciasto 
wyda się o wiele lżejsze. To samo spo-
woduje wykorzystanie kremu śmie-
tanowego zamiast maślanego.

Domowej roboty tort może sprawić wiele 
radości solenizantowi, dlatego nie bójmy 
się go przygotować. Biszkopt i beza często 
straszą trudnością wykonania, ale nic bar-
dziej mylnego. Trzymając się kilku kluczo-
wych elementów, które opisałam w przepi-
sach, wypieki z pewnością będą udane. 
Zatem pieczcie i świętujcie z nami!

Tort bezowy z  kremem śmietano-
wym i świeżymi owocami

Cena: 40 zł 
Składniki: • 6 jajek • 300 g cukru • 3 ły-
żeczki mąki ziemniaczanej • szczypta soli • 
500 ml śmietanki (30/36%) • 250 gr serka 
mascarpone • 2 łyżki cukru pudru • 300 g 
świeżych owoców, np. malin, borówek, tru-
skawek 
Przygotowanie: • Jajka w  temperaturze 
pokojowej rozdziel na białka i  żółtka. Do 
białek dodaj szczyptę soli i zacznij je ubijać 
na średnich obrotach. Kiedy białka się na-
powietrzą i zaczną się robić białe, zwiększ 
obroty miksera i dosypuj powoli cukier. Gdy 
jedna porcja cukru się rozpuści, dodaj ko-
lejną. Ubijaj, aż zużyjesz cały cukier, a piana 
będzie sztywna. Wtedy zmniejsz obroty na 
średnie i dodaj po łyżeczce mąkę ziemnia-
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czaną. • Włącz piekarnik na 120 stopni. Na 
dwóch blachach ułóż po arkuszu papieru do 
pieczenia i odrysuj na nich średni talerzyk. 
Beza urośnie, więc okrąg nie musi być duży. 
Na odrysowane okręgi wyłóż po połowie 
masy i wyrównaj powierzchnię. Wstaw obie 
blachy na raz do piekarnika, temperaturę 
zmniejsz do 100 stopni i włącz termoobieg. 
Susz bezy przez 1,5 godziny, a  następnie 
pozostaw je do ostudzenia w zamkniętym 
piekarniku. • Gdy beza będzie zimna, wyjmij 
z lodówki śmietankę i mascarpone. Przełóż 
do miski, wsyp cukier puder i ubij na sztyw-
no. Owoce umyj i  osusz. • Wybierz jedną 
z  bez na spód, wyłóż na nią 2/3 kremu 
śmietankowego. Rozłóż na nim owoce 
(kilka pozostaw do dekoracji). Z pozostałej 
śmietany odłóż 1-2 łyżki, a resztę rozsmaruj 
równo na owocach i nałóż drugą bezę. Na 
wierzchu połóż pozostałą śmietanę, a  na 
niej ułóż resztę owoców. • Tak przygotowa-
ny tort bezowy możesz podawać od razu 
lub odstawić na kilka godzin do lodówki. 

fot. Pixabay

Kasia Wzorek - staracho-
wiczanka, autorka bloga 
“Wzorowe Smaki”. Gotowa-
nie jest jedną z  jej najwięk-
szych pasji. Poza kuchnią 
lubi ogrodnictwo, książki
i gry komputerowe.

i oblej je resztą kremu. Masę przykryj kolej-
nym blatem biszkoptu i lekko go dociśnij. Blat 
nasącz pozostałym sokiem, a następnie tor-
townicę wstaw do lodówki. • Wiśnie przełóż 
do garnka, wsyp cukier i zacznij podgrzewać. 
Gdy puszczą sok, dodaj korę cynamonu i sok 
z cytryny. Gotuj przez 10-15 min, a następnie 
wyjmij korę. Mąkę ziemniaczaną wymieszaj 
w 2-3 łyżkach zimnej wody i dodaj do wiśni. 
Gotuj, cały czas mieszając, aż masa zgęstnie-
je. Odstaw do ostudzenia. Następnie rozpuść 
czekoladę w  kąpieli wodnej i  odstaw ją do 
przestudzenia. Ubij na sztywno kolejny kubek 
śmietany i  wmiksuj do niej partiami płynną 
czekoladę. Wyjmij tortownicę z  lodówki 
i wyłóż na drugi blat 2/3 kremu. Rozprowadź 
go tak, aby stworzyć zagłębienie. Wypełnij je 
wiśniami, a na nie wyłóż pozostały krem tak, 
by przykryć wiśnie. Wyłóż ostatni blat biszkop-
tu. Jeśli został Ci wierzch biszkoptu, połóż go 
do góry nogami, żeby wierzch był równy. Tort 
wstaw ponownie do lodówki na 2-3 godziny. 
• Po tym czasie ubij ostatni kubek śmietany 
z  dodatkiem śmietanfi xu. Wyjmij tort z  lo-
dówki, zdejmij brzeg tortownicy i rant z folii. 
Obsmaruj wierzch toru połową śmietany, 
a  następnie obsmarowuj brzegi. Śmietana 
będzie się częściowo mieszać z masą kajma-
kową i czekoladową, co da piękny mamurko-
wy efekt. • Dekoracja: obetnij kwiaty i pączki 
eustomy z  kilkucentymetrowymi łodyżkami 
oraz krótsze pędy ruskusu. Każdą łodyżkę 
zawiń folią aluminiową, aby zabezpieczyć tort. 
Najbardziej rozwinięte kwiaty wbij po środku 
kompozycji. Następnie idąc brzegiem w obie 
strony wbijaj coraz mniej rozwinięte kwiaty 
coraz głębiej, tworząc wianek. Całość uzupeł-
nij ruskusem i pączkami. 

 fo
t. 

au
to

rk
a 

Tort królewski

Cena: 70 zł + dekoracja 25 zł
Składniki: • 8 jajek • 1 szkl. cukru • 1 szkl. 
mąki pszennej tortowej • 1/3 szkl. mąki ziem-
niaczanej • szczypta soli • 3 kubki po 330 g 
śmietanki 30/36% • 1 puszka kajmaku • 200 g 
świeżych malin • 250 g deserowej czekolady • 
400 g mrożonych wiśni • 2 płaskie łyżki cukru 
• sok z ½ cytryny • kawałek kory cynamonu • 1 
łyżka mąki ziemniaczanej • 1 łyżka żelatyny • 2 
opakowania śmietanfi x • 1 duża pomarańcza 
• 1 duża cytryna 
Dekoracja: 2 gałązki eustomy w wybranym 
kolorze + 1 gałązka ruskusu
Przygotowanie: • Jeśli nie masz wysokiej 
tortownicy, przygotuj domowej roboty rant: 
odmierz podwójny obwód tortownicy + małą 
zakładkę na folii aluminiowej, następnie złóż 
ją raz wzdłuż i  raz w poprzek. Wyłóż papie-
rem do pieczenia spód tortownicy. Następnie 
umieść w tortownicy przygotowany rant z folii 
i  jego również obłóż papierem. • Piekarnik 
rozgrzej do 180 stopni. Jajka w temperaturze 
pokojowej rozdziel na białka i  żółtka. Białka 
przełóż do misy miksera, dosyp szczyptę 
soli i miksuj na średnich obrotach, aż masa 
nieco się napowietrzy. Kiedy białka staną się 
lekko puszyste i białe, zwiększ obroty i wsypuj 
partiami cukier. Gdy jedna porcja cukru się 
rozpuści, dodaj kolejną. Następnie wmieszaj 
stopniowo po jednym żółtku. Obie mąki prze-
siej przez sito do masy jajecznej w 3-4 par-
tiach. Każdą część mąki wymieszaj z  jajkami 
łyżką powoli, ale stanowczo, ruchami od dna. 
Przelej gotową masę do formy i piecz 35-40 
min, do suchego patyczka. Gotowy biszkopt 
potrzymaj w  wyłączonym piekarniku ok. 
30 min, następnie wyjmij go z  formy, odklej 
papiery i  odstaw na raszce do ostudzenia. 
Rantu z folii aluminiowej nie wyrzucaj, jeszcze 
się przyda. • Wyciśnij sok z cytryny i pomarań-
czy do nasączenia biszkoptu. Zimny biszkopt 
przekrój ostrym nożem na trzy równe blaty. 
Złóż ponownie tortownicę i włóż do niej rant 
z  folii. Na spód włóż jeden blat biszkoptu 
i  skrop go połową porcji przygotowanego 
soku. • Umyj i osusz maliny. Żelatynę namocz 
w kilku łyżkach zimnej wody, a gdy napęcznie-
je rozpuść w kąpieli wodnej. Ubij na sztywno 
jeden kubek śmietany, a następnie dodawaj 
do niej po łyżce kajmak, aż do wykończenia 
puszki. 2-3 łyżki masy przełóż do żelatyny, 
szybko ją wymieszaj, dodaj do reszty kremu 
i  zmiksuj na gładko. ¾ masy wylej na przy-
gotowany biszkopt i  powtykaj w  nią maliny 

fot.pexels
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Za nami 2021 rok w  staracho-
wickim sporcie i  choć suma 
cyfr w  tej dacie wynosi pięć 
to chyba daleko do przyzna-
nia takiej oceny naszym spor-

towcom za ich sukcesy. Może w  tym 
roku zasłużymy na „szóstkę”? Kibice 
sportu wiedzą dobrze, że najwyższą 
notę starachowicki sport będzie mógł 
otrzymać za sportowe awanse, okazałe 
trofea, rekordy i  medale zawodów mi-
strzowskich. Tego pozostaje więc sobie 
życzyć… 

Krótkie podsumowanie roku rozpoczniemy 
od Systemu Sportu Młodzieżowego - budowa-
nego corocznie rankingu polskich gmin oraz 
klubów uwzględniający wyniki sportowe z naj-
ważniejszych imprez mistrzowskich.

Starachowickie punkty

Ranking uwzględnia gminy, które w 2021 roku 
zdobyły chociażby punkcik. Starachowice 
takich punktów zdobyły 120,73. Daje nam to 

214. miejsce w  kraju i  czwarte w  wojewódz-
twie. W świętokrzyskim lepsze wyniki notowali 
młodzi sportowcy z Kielc (21. w kraju), Ostrow-
ca Świętokrzyskiego (79.) oraz Połańca (163.).
Na nasz dorobek punktowy złożyły się sukce-
sy sportowe uzyskane przez reprezentantów 
dziewięciu klubów. Największy wkład punkto-
wy był efektem sukcesów kickbokserów „Dra-
gona”, lekkoatletów KLKS Juventa-Kobex oraz 
strzelców Świtu. Poza nimi punktowali jeszcze 
reprezentanci pływackiej Barakudy, gimna-
stycznego Akro Staru, bokserskiego Staru 
1926 czy triathlonowej ekipy spod szyldu 
Szymanowski Team. „Starachowickie punkty” 
zdobyli również juniorzy połączonych sił pił-
karskich występujący pod szyldem MKS Star 
/ Juventa, a także młode koszykarki trenujące 
na co dzień w UMKS Gracz.

Od piłkarzy po triathlonistów

Jedenaste miejsce na zakończenie sezonu 
i wreszcie fotel lidera na koniec rundy jesien-
nej aktualnie trwających rozgrywek czwartej 
ligi świętokrzyskiej. To dorobek piłkarzy Staru 

Starachowice w mijającym roku. „Czarno-zie-
loni” do piłkarskiej wiosny przygotowują się 
więc z  ligowego szczytu wlewając w  serca 
kibiców sporo litrów nadziei na upragniony 
awans. Mówi się, że „krawiec kraje jak mu 
materiału staje”, a  skoro tak to trener Staru 
Tadeusz Krawiec ma wymarzone warunki do 
uszycia z  beli starachowickiej tkaniny kreacji 
godnej występów na boiskach trzeciej ligi. Star 
ma w tym roku pojechać daleko. Wszak piłka-
rzy Staru czeka jeszcze rywalizacja o okręgo-
wy Puchar Polski. No to ruszajmy!
Mocno w 2021 roku ruszyła po lekkoatletycz-
nej bieżni Maja Peryt. Zawodniczka Juventy 
Kobex, który już wkrótce zamieni się ofi cjalnie 
w  Juventę Cerrad, zdobyła dwa medale Mi-
strzostw Polski. Podopieczna Dawida Kubca 
wywalczyła srebro w toruńskiej hali i złoto na 
stadionie we Włocławku. Maja specjalizuje się 
w biegach średnich przez przeszkody i ma na 
swoim koncie już reprezentowanie barw bia-
ło-czerwonych podczas zawodów w  czeskim 
Brnie. W tym roku marzy jej się jednak Kolum-
bia.
W  kraju tym był już w  2013 roku Jarosław 

Olech. Podczas zawodów World Games 
zdobył wówczas złoty medal w  trójboju siło-
wym. Starachowiczanin zwiedził już chyba 
cały świat i  od kilkunastu lat nasz Wiking 
dominuje na światowych pomostach. Z suk-
cesami wykonuje przysiady ze sztangą, wyci-
ska ciężary w pozycji leżąc czy wreszcie radzi 
sobie z  martwym ciągiem. W  ubiegłym roku 
odwiedził norweskie Stavanger. Przybył, wy-
cisnął i  wywalczył srebrny medal Mistrzostw 
Świata.  
O  medalu mistrzostw globu marzy kickbok-
serka Dragona – Julia Wojtan. Na razie ko-
lekcjonuje krążki z  zawodów ogólnopolskich 
i  zdobywa cenne doświadczenie podczas 
rywalizacji europejskiej. W  ubiegłym roku 
w czarnogórskiej Budvie wywalczyła brązowy 
medal w  formule K1. Poziom radości z  tego 
sukcesu był jednak wyższy niż szczyt K2. Pod-
opieczna Marka Jasińskiego w  półfi nałowej 
walce uległa Węgierce, ale już zapowiada 
rewanż na rywalce w niedalekiej przyszłości.
Sztukę rewanżu znakomicie opanowała już za 
to Julia Seweryn. Zawodniczka SENSHI w  ru-
muńskiej Oradei awansowała do fi nałowego 
pojedynku Mistrzostw Europy w  konkurencji 
kata. Tam rywalką Julii była Ukrainka, która 
w  ćwierćfi nale wyeliminowała z  rywalizacji 
naszą Zuzannę Pacek. Julka jako dobra kole-
żanka wzięła rewanż na rywalce. Jako znakomi-

ta zawodniczka sięgnęła po złoty medal i tytuł 
najlepszej w tej konkurencji karate kyokushin. 
Pacek w ubiegłym roku też była jednak złota. 
Podopieczna Sebastiana Kozieła sięgnęła po 
tytuł mistrzowski w  rywalizacji młodzieżow-
ców na naszym krajowym podwórku. Kolejne 
medale przyniesie przyszłość.
Ta może należeć do Beaty Woźniak, zawod-
niczki Szymanowski Triathlon Team. Pływa-
nie, jazda na rowerze i wreszcie bieg do mety 
po kolejne sukcesy mobilizuje ją do kolej-
nych startów i  zwycięstw. Woźniak była już 
dwukrotnie trzecia w  Mistrzostwach Polski 
młodzików. Dobry przykład idzie z góry od jej 
klubowego trenera Przemysława Szymanow-
skiego, który w ostatnich miesiącach również 
zajmował trzecie miejsca wśród elity na dy-
stansie supersprinterskim oraz olimpijskim.

Wierzymy w sukcesy wszystkich spor-
towców

Z  olimpijskim spokojem podchodzimy do 
kolejnych startów naszych pływaków (Alek-
sandra Sierpień, Weronika Latała czy Oliwier 
Gostomski), dalszego rozwoju bokserów 
(Olaf Głowacki), trójbojowych następców 
Olecha (Julia Dziwosz, Hubert Kończak, Wik-
toria Sieczka), utalentowanych lekkoatletów 
(Amelia Wojtan, Mikołaj Pawłoś), wschodzą-

cych talentów z mat karate (Maja Kaczmarska, 
Karol Ożóg, Lena Kozieł) czy kolejnych uda-
nych startów kickbokserów (Mateusz Gunia, 
Adrian Gunia, Artur Wziątek).
W ostatnich miesiącach dużo emocji dostar-
czali nam również piłkarze - zarówno senior-
skie drużyny (MKS Star, FKS Łazy, Instal Mi-
chałów) grające na poziomie od klasy B po 
czwartą ligą wojewódzką jak i grupy młodzie-
żowe skupione wokół Juventy oraz Akademii 
Piłkarskiej SKS Star. 
Kibice siatkówki mogli wybrać się na mecze 
męskiego Cerradu SMS, a  sympatycy „siatki” 
w  wydaniu żeńskim mogli wspierać dopin-
giem SMS Leneco.
Miejska Hala Sportowa gościła w  ubiegłym 
roku uczestników ogólnopolskich turniejów 
karate i kickboxingu. Strzelnica „Świtu” zade-
biutowała jako miejsce zgrupowań i konsulta-
cji kadry narodowej. Na tenisowych kortach 
odbywały się turnieje i  mecze towarzyskie. 
MOSiR we współpracy z klubami organizował 
turnieje siatkarskie, koszykarskie czy szacho-
we. Nad zbiornikiem „Piachy” odbywał się ma-
raton pływacki i  turnieje siatkówki plażowej. 
Ulicami naszego miasta przejeżdżali uczest-
nicy prestiżowych zawodów kolarskich. Prze-
biegali również nimi sympatycy aktywnego 
stylu życia biorąc udział w licznych imprezach 
biegowych. 

Krótkie  podsumowanie roku sportowego 2021 przedstawia  Leszek Kowalski.
Ruszajmy. Meta na stronie obok
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Starachowicki sport to znakomite obiekty sportowe (np. Strzelnica „Świt”), imprezy promujące nasze okolice (np. kolarska Starachowicka Strzała), sukcesy dzieci i młodzieży w rywalizacji rówieśników, turnieje w różnych 
dyscyplinach sportu (np. street basket) czy wreszcie aktywny udział mieszkańców naszego miasta w popularnych imprezach biegowych (na zdjęciu w biało-czerwonych barwach Paweł Krzyżanowski i Kamil Wrona)

Uczestnicy starachowickiego Maratonu Pływackiego na „Piachach” na każdym kroku podkreślają, iż ta impreza sportowa ma spory potencjał i jej kolejne edycje mogą cieszyć się rosnącą popularnością.
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Za co kocham Starachowice?  Za to, że 
są. Starachowice to miasto, w którym 
się urodziłem i w którym mieszkam, 
stąd pochodzi moja Mama, tu miesz-
kają moi Dziadkowie, tu ukończyłem 

szkołę średnią, tu mieszkańcy powierzyli mi misję 
zarządzania miastem, tu wreszcie poznałem 
miłość mojego życia. 

Moje życie od samego początku było związane 
z  dwoma miastami Starachowicami i  Suche-
dniowem. Pamiętam weekendy i wakacje, które 
spędzałem najczęściej u dziadków w Staracho-
wicach. Wtedy żyła jeszcze Prababcia Wanda. 
Od lat odwiedzamy Jej grób na cmentarzu na 
Bugaju. Prababcia zajmowała się domem, inte-
resowała się tym, co dzieje się wokół, dużo czyta-
ła i lubiła grać w Totolotka. Zawsze miała dla nas 
cukierki. Tak Ją zapamiętałem. Tu muszę wtrącić 
pewną historię. Pierwszą stulatką, której składa-

łem gratulacje jako prezydent miasta, była pani 
Jadwiga Farafoszyn. Gdy zamieściłem w  sieci 
zdjęcia z  tej uroczystości, odezwała się Ciocia 
informując mnie, że Pani Jadwiga była najlepszą 
przyjaciółką Prababci Wandy. W Wigilię Bożego 
Narodzenia, 7 lat później, odwiedziłem Panią 
Jadwigę i  jej syna ze świątecznym stroikiem. 
W mieszkaniu Pani Jadwigi było tak, jak  w domu 
mojej Prababci. Poczułem się, jakbym przeniósł 
się w czasie.

Zanim Prababcia przeprowadziła się do kilkuro-
dzinnego przedwojennego drewnianego domu 
przy ul. Dr Anki, mieszkała w  Kolonii Robotni-
czej. Między innymi dlatego tak bardzo zależało 
i zależy mi na tym, by Kolonia Robotnicza wróciła 
do czasów swojej świetności. 

Z Prababcią odwiedzaliśmy ciocię Niuńkę, która 
mieszkała na Bugaju. Warunki mieszkaniowe 

były straszne. Ważne, aby wszyscy mieszkańcy 
żyli godnie. Staram się o  to, aby Bugaj stał się 
przemysłową stroną miasta, dającą nowe miej-
sca pracy.

Babcia Ziuta pracowała w  Zakładach Drzew-
nych i  Spółdzielni Usługowej. Dziadek Andrzej 
w Fabryce Samochodów Ciężarowych. Po pracy 
Dziadek czytał nam bajki i książki. Babcia przygo-
towywała najlepsze obiady i  jagodzianki. Dzięki 
temu zawsze uśmiechnięci szliśmy spać. 

Jagody i grzyby zbieraliśmy w okolicznych lasach. 
Później grzyby schły na blasze węglowej kuchni. 
Ryby łowiliśmy przy Pasterniku i nad Kamienną 
w  Brodach. Rowerami jeździliśmy tychowską 
drogą do drogi przeciwpożarowej, która pro-
wadzi do Lipia. Latem kąpaliśmy się w  rzece 
Kamiennej płynącej przez Wąchock, tam zbudo-
wano później zalew. Lubię wracać w te miejsca 

i często odwiedzam je rowerem. Mocno zabie-
gałem o to, by Staw (bo tak nazywaliśmy zalew 
Pasternik) zyskał nowe oblicze i by poprowadzić 
tam ścieżki rowerowe, którymi bezpiecznie bę-
dziemy mogli dojechać do Wąchocka, Brodów 
i Tychowa. 

Dziadek hodował gołębie, które puszczaliśmy 
wspólnie,  pilnując, by nie mieszały się z  gołę-
biami pana Ciszka, który mieszkał po sąsiedzku. 
Wspólnie kupowaliśmy nowe ptaki na gołębim 
targu obok Targowiska Miejskiego i  odwiedza-
liśmy wystawy ptactwa ozdobnego, które or-
ganizowano w  Zespole Szkół Zawodowych. 
W  soboty zerówką jeździliśmy na targowisko,  
a w tygodniu robiliśmy zakupy na „Manhattanie”. 
Cieszę się, że „Manhattan” zniknął, ale trochę 
szkoda, że wraz z nim zniknęła niepowtarzalna 
rodzinna atmosfera, jaka tam panowała. Sen-
tyment do starej numeracji linii autobusowych 
odezwał się, gdy zmieniany był ostatnio rozkład 
jazdy. Raz w życiu pojechałem autobusem, nie 
kasując biletu. Od razu zakończyło się to man-
datem. Żartuję, że aby tego rodzaju przykrych 
doświadczeń oszczędzić innym, planuję wpro-
wadzenie bezpłatnej komunikacji dla wszystkich 
mieszkańców Starachowic.

Dziadek był zagorzałym kibicem STAR-u  Stara-
chowice. Razem chodziliśmy na mecze. Pamię-
tam dobrze mecz Polonii i Wisły o superpuchar. 
Przez ostatnie kilkanaście lat wracając do domu 
słyszałem pytanie Dziadka: „Ile STAR przegrał?”. 
Dziadek ma wyjątkowy humor, zwany „czarnym”. 
Jego pytania to była dla mnie motywacja do do-
konania zmian w seniorskiej piłce w Starachowi-
cach. Dziadek także dał mi zadanie, by zadbać 
o  Stadion Miejski. Muszę to zrobić także dla 
Niego. Ostatnio nie pyta, ile STAR przegrał. Pyta 
o zwycięstwa. 

Starachowice to także nasza Parafi a Wszystkich 
Świętych, gdzie rodzice brali ślub, gdzie po raz 
pierwszy w  życiu zostałem chrzestnym i  gdzie 
przychodziłem czasami się pomodlić w drodze 
do szkoły. 

Wybierając szkołę średnią, zdecydowałem się 
na przeprowadzkę do Starachowic i zamieszka-
nie u Dziadków. Zamieszkałem w pokoju, który 
kiedyś należał do Babci Wandy a później Cioci 
Ani. Były w nim rzeźby pana Kazimierza Kopcia, 
którego osobiście miałem przyjemność poznać 
dopiero, gdy zostałem prezydentem miasta.

Do wyboru miałem dwie szkoły: I  lub II Liceum 

Ogólnokształcące.  Do II Liceum chodziła Mama 
i Ciocia. Zazwyczaj jestem przekorny i trochę na 
przekór rodzinnej tradycji wybrałem I  Liceum,  
co później okazało się strzałem w  dziesiątkę. 
Trafi łem do klasy z  najlepszą wychowawczynią 
na świecie, panią Elżbietą Wróbel. Znosiła nas 
dzielnie z  uśmiechem na twarzy. Bezproble-
mowo nie było. Dokładniej było 39 problemów, 
bo tyle osób liczyła nasza klasa. Było też 39 po-
wodów do radości i uśmiechu. Tego w okresie 
szkoły nam nie brakowało. To był świetny okres 
w moim życiu. Najmilej  wspominam ludzi, któ-
rych każdego dnia poznawałem na szkolnych 
korytarzach. Wiele osób po maturze wyjechało, 
są w różnych częsciach świata. Ważne, by mło-
dzież do nas wracała. Młodzi w mieście to kre-
atywność, energia, pomysły.

Pamiętam, w  jakich warunkach ćwiczyliśmy na 
WF. Betonowe boisko. Pamiętam też naszego 
nauczyciela, pana Macieja Ziewca, który narze-
kał na stan obiektów sportowych. Pomyślałem 
wtedy, że gdybym tylko kiedyś miał taką możli-
wość, spróbowałbym to zmienić. Po latach ta 
myśl przerodziła się w konkretne działania. 

Podczas nauki w  I  Liceum zaangażowałem się 
we współtworzenie Młodzieżowej Rady Miasta. 
Ze znajomymi z różnych szkół staraliśmy się roz-
ruszać Starachowice. Marzyliśmy także o  tym, 
by Park Miejski zyskał nowe oblicze i był chętniej 
przez nas odwiedzany. To nasze marzenie po 
latach udało mi się spełnić.
Na warsztaty dziennikarskie jeździłem zerówką 
do Młodzieżowego Domu Kultury, który wtedy 
miał swoją siedzibę przy ul. Leśnej. Po latach 
udało się połączyć Starachowickie Centrum Kul-
tury z Młodzieżowym Domem Kultury, a na czele 
Parku Kultury stanęła moja nauczycielka pani 
Agnieszka Lasek-Piwarska. To dla mieszkańców 
miasta i wspaniałej kadry tam pracującej staram 
się o modernizację całego budynku i  jego oto-
czenia. 

Od najmłodszych lat aktywnie wspierałem 
Wielką Orkiestrę Świątecznej Pomocy. Dzień 
zbiórki to dla mnie jeden z najważniejszych dni 
w roku. Od lat kwestuję w Starachowicach pod 
czujnym okiem Basi Kurek i Ilony Traczyk. 
Po szkole średniej trzeba było wybrać kierunek 
studiów i  pójść do pracy, by zarobić na swoje 
utrzymanie. I  tak zająłem się odczytywaniem 
wodomierzy i podzielników, a później koordyno-
waniem procesu termomodernizacji budynków. 
Podczas pierwszych dni urzędowania usłysza-
łem: - Skąd Pan może wiedzieć w jakich warun-

kach mieszkamy? - Wiem, odczytywałem u Pań-
stwa wodomierze. 

Później zacząłem także pracować dla posłanki 
do Parlamentu Europejskiego Róży Thun, którą 
poznałem kilka lat wcześniej, podczas „Her-
batki w Europie” organizowanej  z Panią Jolan-
tą Nowak. Z rąk Pani Jolanty Nowak przejąłem 
także przewodniczenie lokalnym strukturom 
Platformy Obywatelskiej. Zostałem najmłod-
szym szefem struktur powiatowych w  kraju. 
Do współpracy z partią polityczną udało się za-
prosić wielu fajnych i merytorycznych ludzi. Nie 
udało nam się lokalnie znaleźć kandydata na 
prezydenta miasta,  pod którego kandydaturą 
moglibyśmy się z czystym sumieniem podpisać. 
Stąd naszą kandydatką w  przedterminowych 
wyborach, które odbyły się wiosną 2014 roku, 
została profesor UJK Marzena Marczewska, 
przewodnicząca Klubu Radnych PO w Sejmiku 
Województwa Świętokrzyskiego. Zajęła wtedy 3 
miejsce spośród 8 kandydatów. Niedługo póź-
niej władze regionu rozwiązały struktury, który-
mi kierowałem, a władze krajowe zdecydowały 
o  usunięciu mnie z  grona członków Platformy 
Obywatelskiej. 

I znowu Starachowice. Kilka osób bardzo nale-
gało, abym  kandydował w wyborach na urząd 
prezydenta miasta. Zdecydowałem się. Chodzi-
łem po ulicach i rozdawałem ulotki. Słyszałem: 
„Ojej! Taki młody?!” A dziękuję Pani bardzo - od-
powiadałem.  Albo „A, to Pan?!”. Było wesoło. 
Wieczór wyborczy. Mnóstwo uśmiechniętych 
twarzy wokół i  dwie lekko zaniepokojone. 
Twarze moich rodziców. Mama zapytała: „Marek 
i co teraz będzie?” a Tata powiedział: „Gratuluję 
i współczuję”. I tak zaczęła się przygoda ze zmie-
nianiem Starachowic, która trwa już 7 lat. Dzięki 
tej przygodzie mogę śmiało powiedzieć, że po-
znałem miłość życia czyli moją Żonę Magdalenę. 

Kocham Starachowice przede wszystkim za 
ludzi, których tu spotykam. Za Panią Elę, która 
pracowała w kiosku Ruchu, za Panią Grażynkę, 
która była woźną w I Liceum, za Pana Stanisława, 
który codziennie o coś pytał, za Pana Władysła-
wa, który kształcił pięściarzy, za Panią Alę, która 
swoje życie poświęciła osobom niepełnospraw-
nym, za ks. Tadeusza i  Jego kazania trafi ające 
do serca, za Panią Wiktorię, która mieszka już 
w Domu Pomocy Społecznej i za Panią Małgosię, 
która przysparza mi przez ostatnie lata wielu po-
wodów do uśmiechu. To dla Was każdego dnia 
staram się budować i  zmieniać miasto, które 
kocham. Miasto, które dało mi szansę. 

Felieton. W osobistym tonie, z nutą wspomnień, pisze prezydent Marek Materek 
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W Starachowicach poznałem miłość życia, moją żonę Magdalenę
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Konkurs na pierwsze urodziny miesięcznika!

To co łączy ze sobą nasz zespół i Was drodzy mieszkańcy Starachowic 
to, mamy nadzieję,  miłość miasta nad Kamienną. Jesteśmy przeko-
nani, że każdy z nas ma swoje ulubione miejsce w Starachowicach 
bez względu na to czy mieszkał tutaj tylko w dzieciństwie czy przez 
całe swoje życie. Swój najlepszy adres.

DOBRY ADRES
NA KONKURS
Konkurs na pierwsze urodziny miesięcznika!

To co łączy ze sobą nasz zespół i Was drodzy mieszkańcy Starachowic 
to, mamy nadzieję,  miłość miasta nad Kamienną. Jesteśmy przeko-
nani, że każdy z nas ma swoje ulubione miejsce w Starachowicach 
bez względu na to czy mieszkał tutaj tylko w dzieciństwie czy przez 
całe swoje życie. Swój najlepszy adres.

NA KONKURS

Aby wziąć udział w  konkursie 
należy przedstawić swoje ulu-
bione miejsce w  Starachowi-
cach w dowolnie wybranej przez 
siebie formie: plastycznej, foto-
graficznej lub literackiej.
Prace będziemy oceniać w dwóch 
kategoriach wiekowych od 1 do 
16 lat oraz od 16 do… + lat.

Najciekawsze prace nagrodzimy 
upominkami a  wybrane przed-
stawimy w  marcowym wydaniu 
miesięcznika.

Prace prosimy przesyłać do 21 
lutego 2022 roku na adres:

Park Kultury
Konkurs Starachowice, Dobry 
Adres
ul. Radomska 21
27-200 Starachowice

Uwaga: Każda praca musi zawie-
rać imię, nazwisko i  adres ma-
ilowy lub numer telefonu oraz 
zgodę na publikację. Regulamin 
do pobrania na stronie parkkul-
tury.eu w  zakładce Starachowi-
ce. Dobry adres.

Czekamy na wasze zgłoszenia!


